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Ńa w artk im  skrzydle niesiony ,
Z b y t dum ny z n iew łashey  s iły ,
F róż tta  rozkoszą polony ;
Bałem się przerw ać sen m iły ,
Lecz w krótce poznałem  sm utny 
Z e mnie zw odził czas okrutny*

O n  na nioiey w iosny łące 
S iał sporą d łonią pieszczoty 
Zgubnych rozkoszy tysiące,
1 czczey iiadziei kw iat zło ty  J 
W eso łość , łiidiie uśm iechy 
I krótko trw ałe  pociechy.

“ ~  • i ■
N ieraz w  m ych m arzeń zawrocie
W idziałem  iak szczęście iasne
Sypiąc pod stopy me k rocie ,
T u liło  w  obięeia w łasne ,
Alina naw et w yznała
Ż e mnie niezmiennie kochała.



Zaw yły w ia try  z za góry  
W szystko postać sw oią mieni 
Lecą zżó łk łych  liści chm ury  ,
P osły  ponurey  iesieni 
Czas obraz u łudzeń  zm azał 
1 groźną rękę  ukazał.

P ierzchnęły  w idm a fałszyw e 
W  popłochu  zn ik ło  m arzen ie ,
I  uroienia szczęśliw e;
Jak  posępney nocy cien ie , 
tlczu łem  moią niedolę 
A z n ią  i niemoc i bole.

W  sprucliniałey p ływ aiąc łodzi 
Na inętney n u rtó w  przestrzeni 
W icher na zgubę mą godzi,
A czarny odm ęt się p ie n i ,
Bez pom ocy Z żadiiey strony 
P łynę na los Opuszczony.

Ale się łódka iuź chyli 
W  pośród  w ytężoney burzy 
W yglądam z drżeniem  tey  ch w ili,
R ychło się na dno zan u rzy ,
Z  nią pogrążę ciężkie znoie ,
Życie i c ierp ien ia moie.

M. J .

P O W I E T Z E  w B A R C E L O N I E .
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O statnie lis ty  dw o jga  kochanków w ydane W M a d ryc ie  prs(* 
P .  Heuares na polski iązyk przełożone przes T łóm acza  

Sam otn ika  z  dołączonym  w idokiem  Bdrcellony.
w W arszaw ie w D rukarni Zawadzkiego i Węcki*£® 

nadwornych Księgarzy i D rukaizy  r. 1823.

Wyciąg pierwszy.
P. H enares zam ierzył sobie w  dziełku tym  odmaloW ^ 

Cierpienia Swego przyiaciela, k tó ry  straciwszy kochankę prze*
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niszczącą zarazę sani padł ofiarą ostrożności, k tórą p rze ­
strzegano przeciw  rozpościeran iu  się tey  straszliwey klęski# 
Z aiste! godnie w ykonał swoy za m ia i, i patrząc się na ten  
tkliw y obraz cierpień młodego i  szlachetnego kochanka i 
miłości p iękney Jtiezy , n ik t zapew ne nie zdoła się oprzeć 
W zruszeniu, w  k tó re  m im owolnie sm utny ich koniec serce
czułe i przystępne pogrąża. —  Lorenzo  S   m łodzieniec
z nayszlaclietnieyszey lam ilii kocliaiący oddawna Ineze H ra­
binę V... n ie tak  przez obawę w yroku  K róla k tó ry  go po­
w róciw szy n a  tron  p o tę p ił, iak zagrzany chęcią w ypełn ie­
nia w oli sw ey In e z y , k tó ra  po stracie swoiego męża sm utne 
nakazała m u oddalenie, walczył za spraw ę Am erykanów. 
Po trzechletn im  oddaleniu w raca do.brzegów  rodzinnych , 
W raca, aby się rzucić w  obięcia kochank i, a podlegaiąc o- 
k ru tnym  przepisom  nakazuiącym  kazdey fregacie odbycie 
należytey kw aran tanny , pisze do n iey  z P ortu  Barcellony.

,Inezo! p rzy łó ż  rękę do serca twoiego, niech odetchnie 
Wolne od bolesnego ciężaru. —  Ocaloną iest owa biedna 
fregata , k tórą przez trzydzieści godzin m iotały w ia try , p rzy  
niegościnnych brzegach oyczyzny.

Czyliż się spodziewałaś In ezo ,, że kiedy spoglądałaś na 
m orze z ogrodu swego , leżącego nad m iłym  strum ieniem  
fob  regat u , i k iedyś d rża ła  na w idok iego w zburzonych fali 
obiiaiącycli się o m ury, i zagrażaiących pochłonieniem  dom- 
ków  B arcelonety; czyliż się spodziew ałaś, iż  te  żagle ro z ­
darte , błąkaiące s ię , i  ciągle ku  przepaści pochy lone, same 
tylko uczucia litości obudzić w  tobie mogą?

K araw ella  pow raca ci przyiaciela tw oiego, szczęśliw y, 
żem się przed rozbiciem  u ch ro n ił; n ie znaną w przód  n a- 
dzieię i zau fan ie , w  moiem przeznaczeniu pokładam . Jak  
okropnie b y ło b y , gdybym  w  oczach tw oich był g iną ł, i 
gdyby ci m orze tylko zw łoki moie w  ofierze przyniosło  !

W szystkie nasze osady Am erykańskie opuściłem , św ie­
tną cieszące się przyszłością. —  Powracam  ozdobiony ręką 
moiego w odza , za ,k ilka słabych dow odów  pośw ięcenia się 
i gorliw ości; ża łow any m oże od tow arzyszów  b ro n i, i za­
szczycony przyiaznią B  oliw ar a.

Ju tro  nasz okręt weydzie do P ortu . —  N iestety! n ie , 
Leszcze nie ju tr o ! Surow e rozkazy waszey koniniissyi zdro­
w ia , przez trzy  dni zatrzym uią w  zatoce okręty , k tóre zw rot-



( i6i  )

nik p rzeszły ; i  m im o, że żaden z nas nie iest chorym , o- 
ćimiam iednak roztropność tego powszechnego p raw id ła , i  
poddaie się onem u."

P rzy b y w a j "  pisze m u H rabina" serce Inezy  biie dla 
ciebie , a ieżeii m oia ręka bydź może nagrody nayszlachet- 
nieyszego pośw ięcenia sie ; z chlubą połączę ią z ręką obroń­
cy niepodległości — Dowiesz się k iedyś, ze  oddaiąc ią to b ie , 
uopelniam  nayświętsze^o obowiązku."

iNiestety! srogie przeznaczenie gotow ało dla nich stra­
szliwą burze, miliącą iak p iorun  zniszczyć naym ilsze kocha- 
iących się serc nadzieie.

Statek szwedzki w iozący p łody  I la w a n n y  i naystra- 
szliw szą'chorobę przybyw a do zatoki. Szybkością błyska­
w icy rozpościera się zgubna zaraza na K araw elli ani na­
w et Lorenzo  troskliw ym  przyw iązaniem  kochanki Wezwa­
ny  clo Lazaretu S. lŹstewa  nie potrafił iey  uniknąć.

,, W ystaw sobie, pisze Lorenzo  z swego zam knięcia 
do P. I le  na ren , opuściłem  o k rę t dJa uniknienia zarazy, i 
m aze tak nieszczęśliw y iestem , żem  ią zam knął w raz z 
sobą.  ̂ M urzyn m óy przynosząc mi szka tu łkę , k tó ra  pod. 
czas żeglugi z innem i sprzętam i naszych bogatych podró­
żnych złożoną b y k , chciał we mnie iakąś wzbudzić oba­
wę ; lecz poczytałem  to za skutek zbyteczney troskliw ości. 
O tw iera jąc  ią , uderzy ł mnie nag ły  zaw rót i  praw ie u tra ­
ciłem  przytom ność. W kro tce napadła mnie feb ra , i gw ał­
tow ny ból głowy!. M.óy to w arzy sz , chociaż ieszcze po­
w ątp iew a, upatru ie w  osobliwsżem rbdzaiu  m oiey słabo 
ńći, charakterystyczne znaki klęski tak  znaney w  A ntyl- 
lach , pod okropnym  nazw iskiem , h jtte y  fe b ry .

kochany  przyjacielu iak okru tną śm ierć byłaby dla 
pinie: gdy iuz mam pozyskać Inezę, gdy ma się spełnić,
szczęście , tak  długo w  samey ty lko w yobraźni ży iące!"

Jakże iest tkliwym  obraz w dzięczności k tórą zale­
dwie w yszły  z niebespieezeństwa Lorenzo  k ry ś li w  swem  
liście do przewielebnego Óyca d h neido : „ J le ż  starań po-
deym owaliście koło mnie Jak  ubiegaliście s ię ; kto z was 
w ięeey na moią wdzięczność zasłużył? Inez , iey  matka., 
ty, stoiąc pod m oram i, tego k lasz to ru , czuwaliście dla 
przesłan ia w szystkiego, coby mogło osłodzić cierpienia 
kónaiącego. -

la  choroba, iak straszny w p ły w  ma na wszystkie 
w ładze człowieka. Osłabia pam ięć, p rzytłum ia rozum .
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Zaponniialem by l pjflzyiâ &ni dla ciebie, dla lleiiaresa; zapo- 
ijmiałem nawet o lnezie! z/waz. okropna tey |clioroby po-
tęgę,^ ^

' Tymcząsem okropna i. zgubna U  klęska dotknęła iuz 
Barcellone; Barcellonetla część iedna njiastą, uayprzód, 
iey uległa', a Oyciec Almeido w swem liście do Pana He- 
nar es tak ią maluie. „ Składy, teatrą , szkoły, iuż zam­
knięto. Zerwały się związki rodzinne ; każdy zamyka się, 
\y domu, iakoby w warowni. Chcą zabx*onic ludowi 
wstępu do kościołów, z ważnego bai'dzo względu, ze to. 
iest iedna z przyczyn rozszerzania się ząrazy. Nieszczę­
śliwi przychodzili szukać nadziei i  nchrony, przed pozer- 
czem upałem, słońca; tem peratura iest nieznośną: tenno? 
inetr w  cieniu, do 24 . i 25 . stopni dochodzi.

W iatr Medyny zwany Solano, cały w pływ  wywiera, 
i do naywyższego stopnia drazliwoso nerwów u  choryęh 
powiększa.

Ta febra szczególne m a symptonjata: zaczyna się za- 
zwyczay od słabości bólu głowy, bezsenności, i wstrętu 
od wszelkiego ruchu. Jakkolwiek się zaczyna, skoro tyl­
ko człowieka dotknie, szybko postępuje. Od razu ogar­
nia swpią ofiarę- Naprzód doznaie chory bolesnego drże­
n ia , czoło, ma gorące i czerwone; we wszystkich człon­
kach , a szczególniey w  krzyżu doznaie nieznośnego darcia, 
nayinnieysze poruszenie przymusza go do mimowolnych 
krzyków. Oczy podzielaią także boleść powszechną, zar  
lane są gorzkiemi łzam i, a wszystkie żyłki oczne tak na- 
biegną k rw ią , że spoyrzenie przerażaiącem się staie. W 
rzeczy snmey łzy które ciągle do oczu napływ aią, i na­
brzmienie żył tworzą, pewny rodzay ruchu w oczach za­
wsze krwią zaszłych sprawuią. Do tak okropnego wido­
k u ^  doday machinalną nieruchomość, a więcey odwagi 
mieć będziesz odemnie, ieżeli na nieszczęśliwego chorego 
spoglądać zdołasz.“

Przychodzący powoli do zdrowia Lorenzo, traw ił dnie, 
i nocy w niszczącey go niespokoyności. Wszystko cokol­
wiek z. okien górnego i samotnego więzienia, spostrzega, 
pomnaża w nim boiaźń, a pisząc do Inezy. w  ten sposób, 
ią maluie: „Mamże wyiawić? w  miarę iak piszę do cie­
b ie , moie własne wyobrażenia rozwiiaią. się z okropiieną 

' światłem: zadrżysz gdy ci powiem co myślę. Zdaie mi 
się że pytania moie wyiaśnią się same przez się, i  ze li-
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te ry  k tóre ni i m yśli inoic w y ra ża m , przybieraią głos dla 
odpowiedzenia m i, i ko lor dla odm alowania się. Ach! tak , 
ko lor kx;wi... pow staie on pod moią ręką  i  okiem. Z a- 
czekay Inezo , muszę poyśc na chw ilę do o k n a , odetchnąć 
św ieżem  pow ietrzem , orzeźw ić zm ysły.

Boże ! cóż spostrzegłem !....
Czarna chorągiew  ha Ratuszu.... i  kordon  w oyskow y 

roztaw iony  około m urów ....
O m aia oyczyzno ! o moia nieszczęśliwa oyczyzno !.... 

In e z !... Almeido... w yście mnie zwodzili.
Inez ! Inez ! żyieszli ieszcze !....“
W y szedł nakoniec z niebezpieczeństw a Lorenzo. Ju ż  

tylko dzień a wyidzie z sam otney sw ey izdebki rzucić 
się w  obięcia ubóstwion.ey kochanki. Z całym  zapałem  
stęschnioney m iłości, k ryśli sobie obraz przyszłego szczę­
ścia w  swem liście do Juezy, k iedy iak p io run  straszliwą 
zapowiadaiący burzę uderza go list Oyca jilineido.

„  Ju tro  w olnym  będziesz tnóy synu! są iego w yrazy, lecz 
Inez rozkazuie c i, abyś na czas nieiaki oddalił się z mia­
sta , a tw óy  stary przyjaciel, prosi cię o to. Umiesz u ży ­
w ać twoiego m ęztw a ną. cel uży teczny  i szlachetnjr; nie 
potrzeba ci wiec przypom inać żeś go nie pow inien  poś­
w ięcać, bez nadziei i dla spraw y iu ż  oddaw na zgubioney. 
Twoia przytoiność nikom u nie przynosiłaby  pom ocy; 
zm artw iłbyś Inezę , a życie k tó rebyś z j i o w u  n a ra z ił, iuż
nie do ciebie samego należy.

R o z m a i t o ś ć  i.

Czego płaczesz K aro lino?...—  M óy ku zy n ek , tak ła­
dny chłopiec... k tó ry  mię tak kocha... odieżdża! O Boże! 
iakże iestem nieszczęśliw ą!.,.—  Cóżbym ia dala za to  aby 
by<lź tak nieszczęśliw ą/

Nayuowszą i uaywięcey lubioną w  P aryżu  sztuczką 
if»t kom edya w  trzech Aktach Panów  Scribe  i  M elesuille 
pod tytułem : W'aleryci. Panna M ars  grająca ro lę W a le -  
ry i w yciska łzy , i od naydaw nieyszych niepam iętaią cza- 
sp \v  aby na w ystaw ieniu k tó rey  kom edyi ty łe  łez  w yla­
no ? ..

JN’a w yspie E lephan tii znaleziono w ażny skarb dla 
slaroży tney  literatury. Pan S a lt  listem swem z K airu  u -
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wi a (lamia nas o tem  w  tych słowach: „ Rola P apy rusow a, 
jedenaście calów długa a pięć calów marąca w  obwodzie 
znalezioną została na w yspie h le p h a n ta  i kupioną dla 
P an ó w  B a n kó w . Z aw iera ona w  soble częso końca L -  
/iady H om era , bardzo pięknie pisaną w ielkiem i począ- 
tkow em i lite ram i, i  tak  iak za czasów IHolomeuszów ' b y ­
ło  zwyczaiem. K artk i są liczbami oznaczone a po bokach 
znayduią sie przypiski. Skarb ten  znalezionym  został przez 
jednego młodego człow ieka zostaiącego w  p ła tney  służbie
pP f ł a i i k i

P an  Scribe  iest teraz w  P aryżu  nazw any D uchem
O piekuńczym  w szystkich teatrów . .

D uchem  O piekuńczym  Balów test Pan C o n sła n tm ; 
Contreddnse k tó re  on a  la  V alerie  zrob ił wszędzie po-

żądanem u Opiekuńczego p o s i e d z e ń  l i t e r a ­

ckich Salonowych iest n ie m  b e z  w ą t p i e n ia  1 a n  d  S lrh n  
court A utor lP S I B O Y .  P i e r w s z e  w y d a n i e  l e g o  r o m a n s u  
które w  połow ie Stycznia n a s t ą p i ł o ,  z u p e ł n i e  i e s t  n r/, 
rozprzedanem , i  drugie w yszło iuz  w  2. tomach.

W ieczór g ty  M uzyka lny.

W  d n iu  17 . b . m , o d b y ł si« 9 ty  W ie c z ó r  M u z y cz n y  K om i­
te tu  A d m in is tra cy i W ieczo ró w  M u z y k a ln y ch . B y ł  to  iu z  ost.rlm  
drum esro A b on am en tu  i  led en  z  n a y p ię k m e y sz y c h . A n i naw et m y  
ś le m y  °c h w a lić  E x e k u c y y  K o n certu  H u m l a  na  F ortep n an ie  lub  
S Z  n o r a  n a  s k r z y p c a c h ; w sz y s tk o  b o w iem  c o k o lw ie k  na p och w ałę  
b y lib y ś m y  w s t a n ie  p o w ie d z ie ć ,  b y ło b y  ie szcze  za  m ien iem  u w ie l­
b ien iem  ta len tó w  E sek w u ią fcycli ie  A m atorów . W o le m y  raczey  n ie -  
o b raża iąc  le l i  m iern em i nad er w  s to su n k u  z a słu g i p och w ałam i z w io  
c ió oko ‘ na c a ły  c ią g  c h w a leb n y ch  a teraz  m ż  sk oń czon ych  u s iło ­
w a ń  K o m ite tu  A d m in istracy i W ieczo ró w  M u zy k a ln y ch - A to w a ­
r z y s z e n ie  s ię  M iło śn ik ó w  m u zy k i ta k  b ez in tereso w n e  , i  le d y m e  za ­
b a w ę  w sp ó ł rodaków  m aiące  na c e lu , z to w a rzy sz em e  s i ę , które p i / v  
n a v m ier n iey sz v eh  p rzych od ach  , zd o ła ło  o szczęd zo n ą  sum m ą za* i Im 
cierpiąc# lu d zk o ść  n ie ty lk o  ze  p r zes łe  sw e  tru d y  u w ie lb ia ć  k . . , 
ale  w y m u sz a  ż y c z e n ie  a żeb y  ia k  n a y d łu z e y  trw ać m ogło . K a ż d y  
n a o c z n y  św ia d e k  starań p rzez  C złon k ów  iego  pod eym ow an ych  , ka­
ż d y  s łu ch a cz  k tórem u Jego  prace z  p rzy iem n o scią  p rz ep ęd zc c  w ie ­
c zo r y  p o z w o liły , b ez  w ą tp ien ia  ż y c z e n ie  to  z n am i p ow tórzy .

J e że li p rzy  n a d ch o d zą cey  porze roku w ieczo ry  m u zy k a ln e  
h v łv b  v d la  w ie lu  człon k ów  u tru d za iącem  z a tru d n ien iem ; sp o d z ie ­
wa ćb y  sie ied n a k  m ożna  b y ło , iż  gd y b y  t e r a ź n ie js z y  K om itet na w zór  
tow a rzy stw  w  in n y ch  sto licach  is tm e ią cy c h  z e c h c ia ł sw o e w icczo . y 
na porann e i to w  ied n y m  z  ogrodów  o k o liczn y ch  W arszaw  y m iry -
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see m aiące zab aw y  zam ien ić  , „ ie ty lk o  zadoW olnil b y  pow szechne 
"  'y ,[ , w zględzie  życzen ie  , a le  nadto w prow adzoną now o śc ią , po­
m nożył by p rzy ie tm ie  letn ie  w n aszey  sto licy  zabaw y . P och leb n ą  
d la  nas tes t rzeczą  b y d ź  w tym  w zględzie tłum aczam i w iekszey  
części D ain  n aszey  sto licy , k tó re  z ta k ą  p izy ie innośc ią  nie* ied en  
w ieczór w zim ow ym  cz‘asie spęd z iły .

C hociaż n igdy  wieczorom m u zy k a ln y m  n ie  zb y w ało  na s łu ­
chaczach osta tn i ied n ak  n ad zw yczay  ich śc iąg n ą ł w iele. O <*odzi- 
n .e  n tcy . w szystk ie  miey.yca za ię tem i i„ ż  b y ły  a w czasie k o n c e rtu  
w ie lka  liczba p rzy tom nych ; gnści w p rzedpoko iu  czas sp ę d z iła .—  
/d n ie  S i ę  I Z  te ra z  dow iedzioną icst ^rzeczą p rz y w ią z a n ie  naszych  
D am  do p iesków . W id z ie liśm y  ich k ilk u  „ a  o sta tn im  w ieczorze 
p ieszczonych  na  p ię k n y c h  rę k a c h , i m aleń k a  E l k a  g łośnem  szcze­
kan iem  daw ała poznać sw oie zadow oln ien ie . Je d n ak że  w ielu  m i­
łośn ików  m uzyk i ale n ie  psów  ży czy lib y  Sobie ab y  podobne z a b a ­
w y b ez  ich  p rzy tom ności bbeysć się m ogły.

T E A T R A  i W ID O W IS K A  STO L IC Y .

, T E A T R  N A R O D O W Y . W  d n iu  18. b in .  daną  b y ła  T ra ie d y a  
.K ornela pod  ty tu łem  C y d .  W zorow a gra J P . W e r o w s k i e g o  
na  szczegolnieyszą zasłu g u je  p o c h w a łę , k tó rey  n ig d y  A rty śc ie  te m u  
odm owie n ie  m ożna. N ieodrzecży w spom nieć tu  b o dzie  o p u s tk a c h  
iak ie  w dn iu  ty m  w sali T e a t r u  panow ały : VVidząc ia k  m ało od­
pow iadała  chęci n aszey  P ub licznośc i sta ran iom  D y rek cy i o w zrost 
sceny  N arodow ey, an i sa rk ać  na  p rzyszłość  nie b ęd z iem y  m ieli p r a ­
w a , ieże li w n ie y  z czasem  n ay lep sze  o stygną chęci.

W  dniu  19. b . m. p rz y  o tw arc iu  w szy stk ich  sal T e a tru  danem  
b yło  w idow isko scen iczne . O godzin ie  8. K o m ed y a  K o s z y k  w i ­
ś n i .  o  godzinie 10. O pera D w a y  Z a z d r o ś n i .  O godzin ie  12. 
B a le t W e s e l e  K r a k o w s k i e .  W  ty m  osta tn im  zw rócić  m usie- 
iny  tiw,Igę D y rek cy i na u b io ry  K rak o w iak ó w , k tó ry ch  n ik t  pew no 
za  K rakow iaków  na n aszey  scenie n ie  u z n a . S ta ra m y 4się o p o siad a­
n ie  w innych  sz tu k ach  C o s t u m ó w  ia k  n a y d o k ła d n ie y ‘ do O bćych  
śtroiów  zastosow anych d la  czegóż n ie  m am y m ieć d o k ład n y ch  U bio­
rów  N arodow ych?

W  dniu  20 b . m . d anym  b y ł w sali red u to w ey  W y b ó r  
z  m u z y k i  ś p  i e w ó w . P oprzedn io  iuż  zw róciliśm y uw agę czy ­
te ln ik ó w  n aszych  n a  te n  now y a n a d e r  p rzy iem n y  ro d ząy  zabaw y! 
p ie ń  20 b . m. zu p e łn ie  o d p o w ied z ia ł oczek iw aniu  naszem u ta k  
z e  w zględu  u k ła d u  i w y b o tu  d z ie ł ,  ia k  ze w zględu ich w ykona­
n ia . Ja k k o lw iek  w szyscy  a rty śc i w w ieczór ten  Z asłuży li na  isto t­
n ą  pochałę  , p rzec ież  sz czeg ó ln ie ; JP a iii  M e i e r o w a  b  W ielbi Ść 
się k aże ..: A rty s tk a  ta sta ie  się coraz w iększą  ozdobą opery  po l-
sk iey . Śpiew  iey p osiadaiąc  oddaw.na zad z iw ia iącą  ła tw ość  , naby­
w a coraz w iekszey  mocy i okrągłości osobliw ie w tonach n iż szy ch  
i w szystko  Co w n iey  w idziem y nay p ięk n iey sze  ro k u ie  nam  na- 
iłżieie. J P . M a i  e r o  w a po skończonym  w ieczorze w yw ołaną i 
o k la sk a m i, obsypaną została.

Do. N ru dztsieyszego  do łącza się m azu rek  J P .  K . . . ,  iak  
rów nież D odatek .

Z naczen ie  S za rad y  vv 31. N um erze UmiesZczoriey ie ś t K or-nel.


